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PO­CZĄ­TEK: 
ME­CZE NA ULI­CY SZTY­GAR­SKIEJ

Po lek­cjach rzu­ca­li­śmy tor­ni­stry w kąt, wy­bie­ga­li­śmy na uli­cę i po pro­stu gra­li­śmy w pił­kę. I to się opła­ci­ło.
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Wi­dok na gli­wic­ką sta­rów­kę, lata sześć­dzie­sią­te XX wie­ku.


Wło­dzi­mierz Lu­bań­ski – le­gen­da pol­skiej pił­ki noż­nej. Tak o to­bie mó­wią. Jak się czu­jesz, kie­dy to sły­szysz? W koń­cu jest jesz­cze tyle przed tobą, a taka opi­nia może su­ge­ro­wać, że oto sie­dzisz so­bie w fo­te­lu i od­ci­nasz ku­po­ny od swo­jej sła­wy.

Wy­da­je mi się, że za­rów­no to, co zro­bi­łem, je­śli cho­dzi o wy­ni­ki w spo­rcie, jak i to, co sta­ło się moim udzia­łem póź­niej, po za­koń­cze­niu ka­rie­ry spor­to­wej, zo­sta­ło do­ce­nio­ne przez wie­lu lu­dzi – i z tego po­wo­du ta „le­gen­da”. Rze­czy­wi­ście je­stem bar­dzo dum­ny i za­do­wo­lo­ny z tego, co uda­ło mi się do­ko­nać nie tyl­ko na polu spor­to­wym, ale rów­nież po­za­spor­to­wym, wte­dy kie­dy za­koń­czyw­szy ka­rie­rę za­wod­ni­czą, mu­sia­łem zna­leźć dla sie­bie miej­sce w świe­cie, miej­sce w ży­ciu. To mi się uda­ło i nie mogę na­rze­kać. Wszyst­ko, co naj­waż­niej­sze, było jed­nak, chcę wy­raź­nie pod­kre­ślić, zwią­za­ne ze spor­tem, z pił­ką, wszyst­kie moje póź­niej­sze ak­tyw­no­ści – mię­dzy in­ny­mi za­wód me­ne­dże­ra spor­to­we­go czy tre­ne­ra pił­kar­skie­go. I trud­no się dzi­wić – gra w pił­kę była za­wsze tym, co naj­bar­dziej lu­bi­łem i umia­łem ro­bić naj­le­piej. 

Za­cznij­my od po­cząt­ku. Po­wiedz kil­ka słów o swo­im domu, o ma­mie, o ojcu, Anie­li i Wła­dy­sła­wie Lu­bań­skich. Jak się do­my­ślam, dla mamy ka­rie­ra syna, któ­ry za­czy­nał co­raz wię­cej cza­su spę­dzać na bo­isku, sta­no­wi­ła po­wód pew­nej tro­ski. Jaka była at­mos­fe­ra w two­im domu?

To praw­da, mama była bar­dzo za­tro­ska­na tym, co dzie­je się wo­kół mo­jej oso­by, na­to­miast oj­ciec mniej, bo był zwią­za­ny z pił­kar­stwem, był pre­ze­sem klu­bu spor­to­we­go Gór­nik So­śni­ca – pre­ze­sem czy wi­ce­pre­ze­sem, nie pa­mię­tam do­kład­nie, jaka to była funk­cja – wie­dział więc, jak to wszyst­ko wy­glą­da. Ze stro­ny żad­ne­go z ro­dzi­ców nie czu­łem jed­nak ja­kie­goś opo­ru, ja­kiejś pre­sji, że­bym nie ro­bił tego, co ro­bi­łem, że­bym nie tre­no­wał, nie jeź­dził na me­cze, nie grał – nie. Tato wręcz na­ma­wiał mnie, bym wię­cej nad sobą pra­co­wał, wię­cej grał, ćwi­czył. I było to bar­dzo do­bre, bar­dzo mi po­mo­gło, tak­że od stro­ny psy­chicz­nej – bez ja­kichś spe­cjal­nych obaw o pre­ten­sje w domu mo­głem so­bie po­zwo­lić na to, żeby go­dzi­na­mi ćwi­czyć, grać, ba­wić się pił­ką.

Do­brze wam się po­wo­dzi­ło?

Tato pra­co­wał w ko­pal­ni w So­śni­cy, na dole, był szty­ga­rem. Jak na tam­te cza­sy na­le­że­li­śmy do ro­dzin śred­nio sy­tu­owa­nych, je­że­li cho­dzi o za­rob­ki, ale ni­cze­go nam nie bra­ko­wa­ło. Mu­szę po­wie­dzieć, że wy­cho­wy­wa­łem się w ro­dzi­nie, któ­ra sta­ra­ła się dać dzie­ciom wszyst­ko, co moż­li­we. 

Miesz­ka­li­ście w So­śni­cy?

Tak, w So­śni­cy. To jest dziel­ni­ca Gli­wic.

Ja­kie są two­je pierw­sze wspo­mnie­nia z ro­dzin­ne­go domu?

Mie­li­śmy miesz­ka­nie gór­ni­cze przy­dzie­lo­ne przez ko­pal­nię. To było miesz­ka­nie trzy­po­ko­jo­we. By­li­śmy ro­dzi­ną czte­ro­oso­bo­wą – mama, tata, star­sza ode mnie o po­nad dwa lata sio­stra Zdzi­sła­wa i ja. Sio­stra i ja mie­li­śmy swo­je osob­ne po­ko­je, tak że je­że­li cho­dzi o kom­fort ży­cia, był on, po­wiedz­my, nor­mal­ny. W domu, od­kąd pa­mię­tam, za­wsze in­te­re­so­wa­no się spor­tem – te za­in­te­re­so­wa­nia po­dzie­la­li­śmy rów­nież od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa ja i sio­stra. Ja pa­sjo­no­wa­łem się pił­kar­stwem, od naj­młod­szych lat bie­ga­łem za pił­ką; moja sio­stra była na­to­miast pił­kar­ką ręcz­ną. Gra­ła w pierw­szo­li­go­wej dru­ży­nie Gór­ni­ka So­śni­ca. Nie ro­ze­gra­ła dużo me­czów, ale jak so­bie przy­po­mi­nam, to przez dwa czy trzy se­zo­ny bar­dzo do­brze ra­dzi­ła so­bie wła­śnie w tej dru­ży­nie. 

 



So­śni­ca, prze­łom lat czter­dzie­stych i pięć­dzie­sią­tych XX w.
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Z ro­dzi­ca­mi i sio­strą Zdzi­sła­wą w na­szym miesz­ka­niu.
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Z mamą i sio­strą przed do­mem.
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Jed­no z pierw­szych mo­ich zdjęć – na po­dwór­ku przy uli­cy Szty­gar­skiej.



Przy­pusz­czam, że dla ojca to była fan­ta­stycz­na no­wi­na, kie­dy się do­wie­dział, że dru­gim dziec­kiem jest syn. Jako czło­wiek, któ­ry ko­chał sport, pew­nie ma­rzył o ta­kim Włod­ku.

Mam na­dzie­ję, że tak było. W każ­dym ra­zie jed­no mogę po­wie­dzieć, mó­wi­łem już zresz­tą o tym: ro­dzi­ce ni­g­dy w naj­mniej­szym stop­niu nie utrud­nia­li mi upra­wia­nia spor­tu, po­wie­dział­bym na­wet, że w ja­kiś spo­sób mo­bi­li­zo­wa­li mnie, że­bym cho­dził na tre­nin­gi, że­bym sam ba­wił się pił­ką na po­dwór­ku. Wspar­cie ze stro­ny ro­dzi­ców było bar­dzo duże. Nie było więc żad­nych prze­szkód, że­bym to, co sta­no­wi­ło moją wiel­ką pa­sję, mógł ro­bić do­słow­nie co­dzien­nie. Przy­cho­dzi­łem ze szko­ły, rzu­ca­łem tor­ni­ster w kąt, bra­łem pił­kę i wy­cho­dzi­łem na po­dwór­ko. Tam ba­wi­łem się pił­ką sam albo zwo­ły­wa­łem kum­pli i roz­gry­wa­li­śmy me­cze. Ta­kie za­ba­wy da­wa­ły mi ogrom­ną ra­dość. Bar­dzo wcze­śnie, bo już w wie­ku dzie­się­ciu czy je­de­na­stu lat, po­sta­no­wi­łem się za­pi­sać do klu­bu. Był to zresz­tą klub, któ­re­mu pre­ze­so­wał mój oj­ciec, czy­li Gór­nik So­śni­ca. Mimo ta­kiej po­zy­cji ojca w pierw­szym okre­sie mia­łem pew­ne kło­po­ty, bo by­łem za mło­dy na to, żeby włą­czy­li mnie do ze­spo­łu tramp­ka­rzy, ale ja­koś uda­ło się to obejść i po­zwo­li­li mi grać w dru­ży­nie. Trwa­ło to jed­nak bar­dzo krót­ko, w Gór­ni­ku So­śni­ca ko­pa­łem pił­kę tyl­ko parę mie­się­cy, po czym prze­nio­słem się do Gli­wic­kie­go Klu­bu Spor­to­we­go.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 










ŹRÓ­DŁA ILU­STRA­CJI

Ar­chi­wum ro­dzin­ne Wło­dzi­mie­rza Lu­bań­skie­go – s. 10, 11
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